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Rok Il. 


Zamach stanu 
w Hiszpanji. 


Olbrzymie prz 
RZĄD ZDOŁA 


MADRYT, 25,5, — Hiszpańskie 
władze bezpieczeństwa wpładły na trop 
olbrzymiego spisku przeciwko ustrojo- 
wi państwa, zorganizowanego przez 
syndykaty anarchistyczne, Ostatnie 
konfiskaty bomb w okolicach Sewilli 
pozostają w ścisłym związku że sprzy- 
siężeniem. 

Według ostatnich wiadomości, liez- 
ba aresztowanych przekracza 1000 o- 
sób w samej tylko Sewilli, nie licząc 
okolic, 

Dwie odlewnie żelaza pod Sewillą 
wyrabiały czerepy do bomb. Materja- 
ły wybuchowe były przygotowywane 
jednocześnie w kilkunastu miejscowoś- 
ciach.  Zamierzano -zarzucić Madryt 
bombami. Zamach stanu był plano- 
wany na dzień 29 maja. 

Między innymi mieli być zgładze- 
ni minister spr. wewnętrznych Maura. 

Policja od dłuższego czasu wie- 
działa o przygotowaniach do przewrotu 
i bezustannie śledziła anarchistów. 

Prasa anarchistyczna, ukazująca 
się częściowo jawnie, nie zaprzecza, 
że zamach stanu był projektowany. 

W dniu 29 bm. w całej Hiszpanji 
miał byś ogłoszony strajk powszechny. 

Dotychczasowe strajki rolne były 
również prowadzone przez syndykaty 
anarchistów. 


PARYŻ, 24.5. — Dzisiejszy „Ma- 
tin* donosi, że w związku z wykry- 
ciem spisku anarchistów odbywają się 
wielkie — przegrupowania wojskowe, 
zwłaszcza w Andaluzji i Katalonji, 
Do Sewilli zjechały tysiące żandar- 
mów, którzy przeprowadzają rewizje 
i aresztowania. 

W calej Hiszpanji wybuchł strajk 
komunikacji. 

Jest on jednakże rozszerzeniem się 
tylko tych zaburzeń, jakie znów od 
paru dni szerzą się po całym kraju, 
zwłaszcza zaś w prowincjach Alicante, 
Walencji, Sewilli, Maladze i w samym 
Madrycie. Strajkowcy w Alicante 
wywołali rozrachy. Gwardziści mu- 
sieli wykopać kilka szarż, 

W wielu tramwajach 
szyby kamieniami, tak, 
waz; 


porozbijano 
że musiano 
tkie wozy wycofać z obiegu. 
lu punktach miasta Alicante 
Policjanci i strajkowey- zawzięcie strze- 
li do siebie. Szczęśliwie jednak 
tbyło się bez ofiar. Rolnicy w oko- 


licy Callosa del Segura, niezadowoleni 
z systemu nawadniającego. zgromadzili 
się w liczbie 5000, uzbrojeni w różne 
narzędzia rolnicze i broń palną i znis 
czyli na drodze z Callosa do Orihneli 
wszystkie aparaty wodociągowe, jakie 
znaleźli na drodze. 


Po raz drugi pogromy tego rodzaju 
wynikają w okolicy Callosa. Nastroje 
są niesłychanie. podniecone, w 20 wios- 
Kach, które zasilane są wodami z rze- 
ki Segura. 

W Maladze wybuchły 4 bomby 
na drogach, wiodących z tego miasta, 


Losy nowego gabinetu. japońs 


na szali rozmów i rozważań. 


PARYŻ, 24, 5. (PAD) — Według 
wiadomości prasy franouskiej, japońska 
opinja publiczna przyjęła przychylnie 
wiadomość o mianowaniu admirała 
Saita premjerem, uważając, iż pozwoli 
to przynajmniej prowizorycznie rozwię- 
zać ostry kryzys, 

Nominacja admirała Saito była nie- 
spodzianka nietylko dla ogółu, lecz I 
dla niego samego, który dowiedział się 
się o swej nominacji wówczas, gdy już 
wszystkie pisma zamieściły jego port- 
ret. Wybór barona Hiranuma, prze- 
wodniczącego najbardziej ` potężnego 
stronnictwa nacjonalistycznego, ozna- 
czałby manifestacyjne potępienie ustro- 
ja parlamentarnego i oświetliłby do 
pewnego stopnia oficjalnie, ruch, który, 
przynajmniej przez swoje lewe skrzy. 
dło. odpowiedzialny jest za ostótnie 
wypadki. Armja zdaje się nie jest 
przeciwna gabinotowi Saito, ze wzglę- 
du na osobę premjeri 

Utrzymują nawet, że, ulegając 
mowom swego otoczenia, gen. Araki 
zachowa tekę ministra wojny, Prawdo- 
podobnie dopiero z końcem tygodnia 
Saito przedstawi cesarzowi listę człon- 
ków nowego gabinetu. 

PARYŻ, 21. 6, (PAT) — Wczoraj 
w Tokio odbyło się w siedzibie partji 
konserwatywnej Sojukai posiedzenie z 
udziałem. 300 najwybitniejszych człon- 
ków stronnictwa. Debaty toczyły się 


Demonstracje 


w atmosferze wzajemnych zarzutów, 
Nowemu przewodniczącemu,  drowi 
Suzuki zarzucano niezręczne i arbitr 
ne postępowanie. Spodziowane są poż 
ważniejsze scygje. 

TOKJO, 24, 5. (PAT) — Jen. Send- 
żuro Hayaski, naczelny dowódca wojsk 
W Korei, wezwany jest do Tokio, 
Przypuszozalnie obejmie on po gen. 
Arakim tekę ministra wojny. 


Admirał Saito nowy japoński 
premjer 
przywódca partji militarnej, zwalczany 
namiętnie przez grupę oficerów. 


a 


studentów w Warszawie. 
Policja. wodą rozproszyła demonstran'ów. 


WARSZAWA, 24.V. (PAT.)—Wbrew 
zakazowi władz uniwersyteckich grupy 
akademickiej młodzieży  nacjonalistycz- 
nej już od południa jęły zdążać na za- 
powiedziany wiec — międzyuczelniany, 
zwołany przez bliżej nieznany komitet 
wiecowy na godz. 1 na dziedzińcu uni- 
wersyteckim. 


Przy wejściu na teren uniwersytecki 
stoją woźni, którzy skrupulatnie sprawe 
dzają legitymacje i puszczają tylko uni- 
wersyteckich studentów. 

Wśród zbierającej się młodzieży kur- 
sują ulotki, z których wynika, że wiec 
ma mieć charakter protestacyjny prze- 
ciw podniesieniu czesnego oraz zmiany 


ygotowania anarchistów. 
Ł OPANOWAĆ SYTUACJĘ. 


Straty materjalne są duże. Policja 
aresztowała 8 sprawców tego zamachu. 
Gdzieindziej policja wtargnęła do szko- 
ły, gdzie odbywało się zebranie syn- 
dykatu zjednoczonego. Aresztowano 
60 uczestników, ekstremistów, 

W Walencji podcz: s nocy studenci 
wywołali ponowne zaburzenia. Policja 
musiała szarżować ich i kilku rar la. 
Rektor uniwersytetu, w porozumieniu 
z dziekanami faktltetów, postanowił 


-| zawiesić wykłady na uniwersytecie; 


aż do nowego zarządzenia. Z Sewilli 
donoszą, że we wsi Montallado były 
prezes komitetu lokalnego Związku 
narodowego pracy został ciężko ranny, 
zarówno jak i jego żona i jego czwo» 
ro dzieci przez wybuch 2 pocisków, 
w chwili, kiedy sam  fabrykował 
bomby, 

Dwie inne bomby znaleziono u nie- 
go przy rewizji pod materacami. Ojca 
tego prózesa, który nie był ranny, 
aresztowano. W ciągu nocy; nadeszły 
do Madrytu jeszcze szczegóły tego 
ostatniego charakterystycznego wypad- 
ku. Otóż ów dawny prezes tak zwa- 
nej Konfederacji Narodowej Pracy, był 
zdawna znanym anarchistą. Kobieta, 
znajdująca się w chwili wybuchu w 
jego mieszkaniu, została zabita, a drn- 
ga ciężko ranna. Trzej mężczyźni 
również ranieni odłamkami bomb, prze- 
wiezieni zostali do szpitala w Sewilli. 


a 


systemu przydzielenia praktyk wskacyj- 
nych. 

Są to jednak przyczyny poboczne. 

Przed uniwersytetem zajęły obse 
wacyjne stanowiska posterunki poli- 
cyjne. 

W halu uniwersyteckim odbywi 
żywe dyskusje. 

Na rogu Al. Jerozolimskiej i Nowego 
Świata zebrała się większa ilość grup, 
które liczyły ogółem 400 osób, Przyby* 
ła policyjna sikawka samochodowa stur 
dentów rozproszyła strumieniami wody. 
Z grupy demonstrantów poczyły padać 
okrzyki antyrządowe, rozproszeni stu- 
denci pojedyńczo skierowali się w stro- 
nę uniwersytetu, gdzie poczęli się gro- 
madzić studenci wyższej szkoły rolnej j 
politechniki. Z poszczególnych grup 
znów poczęły padać okrzyki antyrządo” 
we i tu poli odą rozproszyła de- 
monstrantów, aresztując kilkunastu za 
stawianie oporu policji. 
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BERLIN, 14.V. (PAT). Konstytują: | 
tó 


ce posiedzenie sejmu pruskiego, 

rozpoczęło się o godz. 3-ej po poł. mi 
ło przebieg dość spokojny. Już na dłu- 
s przed rozpoczęciem ol trybuny 
İla publiczności i prasy były zapchane 


„Precz z generałami”! 
Konstytuujące posiedzenie Sejmu pruskiego. 


Syn b. cesarza Wilhelma obok dr. Goebelsa. 


do ostatniego miejsca. Ławy poselskie 
przedstawiały zupełnie zmieniony ob- 
raz. Połowę sali zajęli narodowi socja- 
liści. Powszechną uwagę zwracała 
becność jednego z synów b. cesarza 
Wilhelma ks. Augusta Wilhelma z 


Co mówi dekret 
o redukcji uposażeń urzędniczych. 
W Dzienniku Ustaw z dnia wczo- | również na czas nieograniczony moc 


rajszego ukazało się rozporządzenie 
Prezydenta Rzplitej z mocą ustawy o 
zmianie wysokości nposażenia tunkcjo- 
narjuszów państwowych i wojskowych 
zawodowych oraz zaopatrzeń emerytal- 
nych. 

Na podstawie tego nowego rozpo- 
rządzenia zasadnicze uposażenie funk- 
cjonarjuszy państwowych zostaje zmniej- 
szone o 10 proc., a to przez zawie- 
szenie w mocy obowiązującego dotych- 
czas artykułu 8 ustawy z 18 grudnia 
1926 r. na podstawie którego uposa- 
żenia fonkcjonarjuszy cywilnych pań- 
stwowych oraz zaopatrzenia emerytal- 
ne podwyższono z dniem 1 stycznia 
1927 r. v 10 proc. 

Zawieszenie tego 10. proc. dodatku 
będzie trwało przez czas nieokreślony. 
Rada Ministrów będzie miała możność 
ustalić termin, w którym dodatek ten 
bedzie przywrócony. 

Jak już poprzednio donosiliśmy; w 
stosunku do zasadniczego uposażenia 
wraz z dodatkami, obniżka ta wyno- 
sić będzie około 9 proc. 

„Jeśli chodzi o zawodowych wojsko- 
wych, nowe rozporządzenie zawiesza 


obowiązującą ustawy z 28 stycznia 
1928 roku, na mocy której wojsko- 
wym zawodowym przyznany był w 
styczniu 1998 roku 10. proc. dodatek. 
zmieniając równocześnie artykuł pierw- 
szy tej ustawy w ten sposób, Że za- 
miast 10 proc. dodatku wprowadza dla 
wojskowych zawodowych dodatek 2 
proc. W toń sposób uposażenia woj- 
skowych zawodowych zostają zmniej- 
szone o około 8 proc 

Wszystkie te obniżki dotyczą je- 
dynie urzędników i wojskowych, za- 
mieszkałych na prowincji, przyczem 
rozporządzenie obowiązywać będzie o= 
soby w służbie czynnej od 1 czerwca, 
a do zaopatrzeń emerytalnych odnosić 
się będzie od 1 lipca. 

Niezaleźnie od tego Rada Mini- 
strów, jak wiadomo, uchwaliła zasto- 
sować odpowiednią obniżkę 10 procen- 
tową, również dla pracowników mono- 
polowych, banków i przedsiębiorstw 
państwowych. 

Wszystkie te. obniżki pracowników 
na prowincji dadzą w sumie 100 mi- 
ljonów zł. oszczędności w budżecie. 


Tajne 'dokumenty 
francuskiego M. S. W. 


skradzione przez sowieckiego emisarjusza. 
Rychła interwencja policji. 


PARYŻ 24 5. — Dziś rano roze- 
szły się pogłoski o wykradzeniu taj 
nych dokumentów z trancuskieg» mi- 
nisterstwa wojny. 

Dzieła tego dokonali agenci so- 
wieccy, na co istnieją dowody. 

Jakkolwiek otiejalny komunikat nie 
ukazał się jeszcze, jednakże pewne 
szczegóły przedostały się do wiadomo- 
ści publicznej. Na podstawie kilku fak- 
tów można odtworzyć przebieg atery. 

Dokumenty były istotnie skradzio- 
ne. Dotyczyły obrony narodowej, a 
więc przedewszystkiem zakładów amu- 
nicyjnych, prachowni, fortów i planów 
mobilizacyjnych. Teczka z tymi doku- 
mentami znalazła się w posiadaniu ko- 
munisty Gauthier, który pozostaje na 
stażbie Sowietów. 

Policja francuska zdążyła zebrać 


informacje, że Gauthier wsiądzie na 
jednym z dworców kolejowych do po- 
ciągu pośpiesznego Paryż—Saint Na- 
zaire. Przeprowadzono ścisłą obserwa- 
cję, która doprowadziła do zdemasko- 
wania złodzieja. Jednakże Gauthier 
zauważył, iż jest śledzony, udało mu 
się bowiem umknąć z pociągu. Tecz- 
kę pozostawił w wagonie. Oprócz 
skradzionych dokumentów, teczka za- 
wierała szyfrowane listy moskiewskie- 
go kominterna i inne kompromitujące 
dowody. 

Ponieważ adres komunisty Gau- 
thier nie jest znany, rozesłano za nim 
listy gończe, 

Policja przypuszcza, że złodzieje 
dokumentów nie zdążyli dokonać z nich 
kopji. 


Sytuacja w Grecji. 


Venizelos 


_ PARYŻ, 24. 5. — Z Aten donoszą, 
że przesilenie rządowe nie jest dotych: 
czas rozwiązane. 

` Venizelos otrzymał misję ponowne- 

orzenia rządu z udziałem KAB 
stronnictw, nie wyłączając rojali- 


stów. 
Jednak Venizelos miał odrzu- 


cić tę propozycję, oświadczając, że za- 
miecza! całkowicie się wycofać 4 życia 


znowu na czele rządu. 


politycznego. RoC doniesień, 
Venizelos miałby lonić członków 
swego stronnictwa do wzięcia udziału 
w rządzie narodowym. 
ATENY, 24. 5. (PAT) — Rozpow- 
iane z różnych źródeł pogłoski o 
rzekomych zaburzeniach są owicie 
fantastyczne. W całej Grecji panuje 
zajsopałniejszy spokój. Komu a 
nie uległa nigdzie przerwie. 


dającego obok dr. Goebelsa. Centrum i 
demokratów zepchnęli ku lewicy gdzie 
sąsiadują z komunistami. 
Przewodniczył izbie z tytułu star- 
jen. Litzman narodowy socj 
jo komuniści powitali okrzy- 


kami: „Jakoś zdrowo przeżyło się woj- 
nę?", „albo precz z generałami!” 
Wniosek nagły komunistów w spra- 
wie udzielenia gabinetowi Brauna votum 
nieuiności bez dyskusji odrzucono. 
Porządek dzienny jut ego posie- 
dzenia, przedłożony izbie obejmuje wy- 
bór „prezydjum sejmu, porządek ten iz- 
ba przyjęła. Na żądanie komunistów u- 
chwalono przeprowadzić dyskusję nad 
wnioskiem o unieważnienie wszelkich 
redukcji zasiłków dla bezrobotnych. Od- 
rzucono wniosek niemiecko”narodowych 
o stwierdzeniu, że gabinet Brauna nie 
uzyskawszy zaufania izby upadł. 


Emir Feisal w Warszawie. 


Wicekról Hedżasu 


WARSZAWA, 2%, 5. Dziś o godz. 
8m. % wieczorem, pociągiem pośpie- 
sznym z Berlina, przyjechał do War- 
szawy wicekról Hedżasu Emir Feisal 

Na dworcu zoakomity gość powita- 
ny był przez przedstawicieli rządu z 
należnemi honorami. Na powitanie u- 
stawiono kompanję honorową wojska z 
orkiestrą. 

Wioakról Hodżasu 
hoteln Europejskim. 

W dniu jutrzejszym złoży on wizy- 


Moralne oblicze 


Żył z pieniędzy 


PARYŻ, 24.5, — Wczoraj powrócił 
z Pragi komisarz Hennet, który prowa* 
dził tam ścisłe dochodzenia w sprawie 
Gorgułowa. 

Sprawozdanie komisarza Henneta po- 
zwala odtworzyć moralne oblicze mor- 
dercy prezydenta francuskiego. | tak, 
jakikolwiek weźmie się okres życia Gor- 
gułowa w Czechosłowacji, sprawozdanie 
Henneta przedstawia Gorgułowa zawsze 
jako pijaka, człowieka brutalnego, biją* 
cego swe żony. 

Jeżeli Gorgułow ożenił się — zda- 
niem komisarza Henneta — trzykrotnie 
w Czechosłowacji, to uczynił jedynie 
po to, aby przywłaszczyć sobie pienią* 
dze swych żon. Wszystkie trzy jego 
żony, które miał w tym czasie, były 
przez Gorgułowa opuszczone z chwilą 


zamieszkał w 


Grad zniszczył zasiewy 
w powiecie puławskim 
i rzeszowskim. 

LUBLIN, 14.V. (PAT'). — Wczoraj 
wieczorem 
wiecie puławskim przeszła 


gradowa, przyczem grudki gradu dosię- 
gały niezwykłych rozmiarów , kurzyci 


zabawi w Polsce 4 dni. 


p. ministrowi spraw zagranicznych 
Augustowi Zaleskiemu i p. premjerowi 
Aleksandrowi Prystorowi; w południe 
podejmowany będzie na Zamku Śnia- 
daniem przez p. Prozydenta Rzeczypo- 
spolitej, a o godz. 5 po południu złoży 
w Belwederze wizytę p. ministrowi 
spraw wojskowych marszałkowi Piłsud- 
skiemu. Wicekról Hudźasu zabawi w 
Warszawie do du, 25 b. m., w którym 
to dniu wyjedzie przez Stolpe do 
Moswy. 


Gorgułowa. 


swych żon i kochanek. 


roztrwonienia ich pieniędzy. Podobny 
los spotkał też jedną z kochanek Gor- 
gułowa w Pradze, kledy wyczerpały się 
jej oszczędności w sumie 20,000 koron. 

Pozbawiony wszelkich skrupułów, 
Gorgułow żyje z pieniędzy, jakich mu 
dostarczają żony lub kochanki, aż do 
chwili, kiedy po uzyskaniu dyplomu uni- 
wersytetu praskiego może zarabiać jako 
lekarz. 

Wreszcie, zdaniem komisarza Henne- 
ta, nic nie pozi rzypuszczoć, że 
Gorgułow należał do jakiejkolwiek partji 
politycznej, któraby mu dostarczała środ- 
ków na utrzymanie. Dochody Gorqułowa 
równoważą całkowicie jego wydatki í ze 
śledztwa nie wynika bynajmniej, aby po- 
bierał on subwencje on jakiejkolwiek in- 
stytucji. 


Wyjazd ministra skarbu. 

WARSZAWA, 24 maja. (Tel. wł.). 
Minister skarbu Jan Piłsudski wyje- 
chał dziś na kilka dni z Warszawy. 
Zastępuje go wice-minister p. S. Sta- 
rzyński. 


Polowanie na zabójców 


jaj, a nawet niektóre kawałki lodu do- 
chodziły do 150 gr. wagi. 

Burza zniszczyła zasiewy. W samym 
Józefowie zostało wybitych 500 szyb, 
grad podziurawił dachy kryte papą. 

O godz. 21 burz» nawiedziła powiat 
radzyński. Na polach 8 gmin zostały 
zupełnie zniszczone zasiewy. 

W związku z tą klęską w Padzyniu 
utworzył się pod przewodnictwem 
rosty komitet miejscowy mający na 
lu niesienie pomocy ludności. 

Również nad częścią powiatu 
szowskiego przeciągnęła burza 
która w 9 gminach spowodowała znacz* 
ne spustoszenia. 

Zniszczonych jest ok. 50% zasie* 
wów. Na wielu domach uszkodzone są 
dachówkowe dachy. Grad wybił wiele 
szyb w okolicy. 


Pożegnanie ambasadora 


Wiilysa. 

WARSZAWA, 24 maja. (Tel. wł.). 
Dnia 28 b. m. Polsko-Amerykańska 
Izba Handlowa iT Polsko-Amery- 
kańskie wydają Śniadanie pożegnalne 
na cześć ambasadora St. Zjednoczonych 
opuszczającego swe stanowisko żę Wil- 
lysa. W śniadaniu wezmą udział poza 
sferami oficjalnemi goście ze Świata 
politycznego, finansowego i przemy- 
słowego. 


dziecka Lindbargha. 


NOWY JORK, 24 maja. (Tel. wł.). 
Obok wielu nagród, zapowiedzianych 
przez liczne instytucje amerykańskie, 
przez rządy stanowe i redakcje dzien- 
ników za odnalezienie sprawców por- 
wania dziecka Lindbergha, wozoraj 0- 
głoszono jeszcze jedną nagródę w wy- 
sokości 25,000 dolarów. 

Suma ta będzie przyznana przez 
senat stanu New Jersey. 


„Plasterek* grubości 
2 klm. 


Niemiecka wyprawa naukowa na 
Grenlandji stwierdziła, ża w jednem 
miejscu znajduje się tam lód grubości 
8,500 stóp. 

Potwierdza to więc badania, swego 
czasu przeprowadzone przez profesora 
Alfreda Wegenera, który twierdził, że 
cała Grenlandja to jest właściwie jedna 
olbrzymia kotlina, wypełniona lodem. 
Pomiary grabości lodu robiono na pod- 
stawie fal drgań ziemi po wybuchu dy- 
namitu, na odpowiedniej głębokości 
osadzonego. 
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Dyktatura wojskowa 
w Niemczech. 


Generałowie niemieccy 'w czynnej 
słażbie — w ścisłem czy mniej ścisłem 
porozumieniu z Hitlerem — decydują 
obecnie o polityce Niemiec, o składzie 
rządu. Głośno mówi się o jawnej, czy 
też półjawnej dyktaturze wojskowej. 
Wszyscy się mteresują tem, co repre- 
zentują ci taktyczni władcy państwa i 
do czego dążą. 

Łatwo zrozumieć, że książka, któ- 
ra pojąwiła się niedawno i która nosi 
tytuł „Generałowie w Republice nie- 
mieckiej (Groener, Schleicher, Seeckt)* 
wywołuje ogólne zainteresowanie w o- 
pinji i prasie niemieckiej. Autorem te- 
go aktualnego dzieła jest dr. Heinz 
Brauweiler, znany z działalności pu- 
blicystycznej w ramach Stahlhelmu, 
materjału zaś dostarczyło mu biuro 
prasowe ministerstwa Reichswehry. 
Książka więc ma charakter poniekąd 
oficjalny, a zawarte w niej poglądy i 
informacje pochodzą z pewnego źródła 
i tembardziej zasługuje na uwagę. 

Z trójcy generalskiej, wymienionej 
w podtytule książki, najbliższym serca 
autora jest’ generał Schleicher, najbar- 
dziej miarodajna dziś i interesująca 
osobistość w kołach rządowych Nie- 
miec. 

Dr. Brauweiler pisze o tym swoim 
ideale i protektorze: „W ministerstwie 
Reichswehry jest Schleicher niedają- 
cym się zastąpić fachowcem, który ob- 
serwuje wewnętrzną politykę pańswa. 
Wie wszystko, tak jak wiedzieli wszy- 
stko ministrowie policji za czasów ab- 
solutyzmu. Zna wszystkich polityków 
i wie jak z nimi postępować. Oczywi- 
ście korzysta z tej swojej wiedzy”. 

P. Brauweiler przyznaje, że gene- 
rat Schleicher od lat dążył do utwo- 
rzenia specjalnego urzędu w minister- 
stwie Reichswehry, aby stanąć na je- 
go czele w charakterze głównego do- 
radcy każdego ministra politycznego 
sekretarza stanu. Okazało się obecnie, 
że sekretarz stanu silniejszym jest od 
nominalnego swego - ministerjalnego 
zwierzchnika. Ofiarą konfliktu padł 
Groener, a Schleicher zwycięsko pozo- 
stał na placu. , 

Równie ciekawe są wynurzenia dr, 
Brauweilera, odnoszące się do ideolo- 
gji politycznej jego inspiratorów. 

Nie jest republikaninem, ale nie 
zwalcza republiki. Ma to być jednak 
republika specjalnego pokroju, zgoła 
niedemokratyczna, niepodobna do sióstr 
śwoich zachodnich, wybiegająca daleko 
poza ramy konstytucji - wejmarskiej. 
Groener w swoim czasie nazwał w 
parlamencie  Reichswehrę „pierwszym 
sluga państwa*. Powiedzenie to ko- 
nentuje Brauweiler w następujący spo- 
sób: „Czem za czasów Fryderyka i w 
Jego pojęcia był król, tem dzisiaj ma 
i musi być Reichswehra“. A więc rze- 
koma republika, bez demokratycznej 
treści, rządzona przez wojsko, a wła- 
śiwie przez stojącą na jego czele kli- 

 politykujących generałów. 

„_ Generałowie, których Brauweiler 
jest publicystyczną tubą, są zdania, że 
Niemcy byt swój zawdzięczają jedynie 
Reichswehrze, Reichswehra — ich zda- 
niem — uratowała w latach 1918 
Í 1923 jedność Rzeszy, zabezpieczyła 
anice i zapewniła Krajowi spokój. 
Działalność polityków-cywiów zupel- 
nie się nie liczy, 

Stresemann widać nie istnieje dla 
beneratów i militarystycznego ideologa. 

Ideałem jego jest stan wyjątkowy 
bd nadzorem wojska, który obowią- 
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Magnaty i nędzarz. : 
Szajka terrorystów na usługach 


znanego łódzkiego jubilera. 
Samowolna eksmisja i oblężenie właściciela mieszkania. 


W zakładzie jubilerskim i zegar- 
mistrzowskim firmy „Jan Placek“, 
przy ul. Brzezińskiej 10, zatrudniony 
został przed ośmin laty Edmund Wa- 
śniewski, obecnie liczący lat 40, Wa- 
Śniewski jest człowiekiem ułomnym, 
posiada bowiem garb i wskutek tego 
kalectwa jest bardzo małego wzrostu. 


„Dyplomatyczne* 
posunięcie garbuska. 


Przed m. w. półtora rokiem Jan 
Placek usunął z pracy Waśniewskiego, 
który uruchomił sobie przedsiębiorstwo 
reparacji zegarków przez ścianę ze 
sklepem p. Placka, również w sklepo- 
wym lokalu frontowym, w którym 
zamieszkał z zaślubioną świeżo mał- 
żonką, 62-letnią Julją. 

Ponieważ klientela p. Placka zna- 
ła Waśniewskiego jako dobrego fa- 
chowca, przeto bardzo znaczny procent 
klientów zamiast do sklepu p. Placka 
oddawał zegarki do reparacji p. Wa- 
śniewskiemu. 

Ostatnio między małżeństwem Wa- 
śniewskimi zapanowały nieporozumie- 
nia. 

Przed paru dniami, kiedy Wa- 
śniewski wyszedł za interesami na 
cały dzień, Jan Placek, przy pomocy 
współwłaściciela posesji, Szymona Pre- 
santa, Julji Waśniewskiej, Szai Zyl- 
berszaca (zwanego Szają Magnafem), 
znanego herszta żydowskiego świata 
podziemnego na Starem Mieście, Lajby 
Kaca (psendonim Lajb Bękart), oraz 
w asyście grupy podwładnych Magnata 
i Bękarta, „pomógł* wynieść racho- 
mości z warsztatu sklepowego garbus- 
ka i z przyległego do sklepu miesz- 
kania. 

Ruchomości zostały ułożone na 
wozie i wraz z Waśniewską odjechały 
w nieznanym kierunku. Jest prawdo- 
podobne, że na jakieś letnisko pod- 
miejskie. 

Garbnsek wrócił do domu około 
godziny 6-ej wiecz. Zauważył, iż 
szyld jego został zdjęty, zaś okna od 
ulicy zasłonięte są żaluzjami. 

Gdy Waśniewski przeszedł na po- 
dwórze, spostrzegł, iż przez uchyloną 
okiennicę widać jakieś sylwetki męż- 
czyzn, gospodarujących w mieszkaniu. 
Przypnszczając, iż do mieszkania za- 
kradli się bandyci, Waśniewski wy- 
gniótl obydwa rękoma szybę w oknie 
i wskoczył do pokoju. Tam spostrzegł 
Szaję Magnata i jego kolegę oraz 


e Ů—_— 


zywał w Niemczech od 26 września 
1923 do 1 marca 1924. Stan ten 
wyjatkowy — jak przypominają dzien- 
niki lewicowe, polemizujące z autorem 
książki — doprowadził do usunięcia 
siłą rządów robotniczych w Saksonji 
i Turyngii i do rozwielmożnienia się 
skrajnie prawicowych związków woj- 
skowych w Bawarji. Prawda, że ge- 
nerałowie podpisywali dziarsko coraz to 
nowe dekrety, ale niebawem trzeba 
je było wycotywać, gdyż nie dały się 

przeprowadzić. 
Brauweiler pragnąłby całą władzę 
skupić w ręku wojska. 
— 


pracowników Placka, zajętych usta- 
wianiem rachomości jubilera. 
Zamknięty we wlasnym 
sklepie, 

Gdy obaj przywódcy mętów spo- 
łecznych zbliżyli się do Waśniewskie- 
go ten zagroził im użyciem rewolweru 
i wbiegł do sklepu, gdzie zamknął się 
na klucz, odgradzając się drzwismi od 
prześladowców, 

Następnie Waśniewski otworzył o- 
kno ua ulicę, by zawołać o pomoc. 
Wówczas na polecenie asystających 
przy „pizenosinach* przywódców szu- 
mowin staromiejskich opuszczono ža- 
luzje na okno. 

Garbnsek, operując nożem, zdołał 
wyciąć w żaluzji spory otwór i znowu 
wołał o pomoc. Wówczas ustawione 
po obu stronach drzwi sklepowych 
„posterunki* Magnata uniemożliwiły 
interwencję przechodniom i sąsiadom 


Waśniewskiego, który wobec silnego 
upływa krwi z okaleczonych rąk, 
zemdlał. 


Nieszczęśliwy, zdradzony i pora- 
niony właściciel warsztatu, mdlał pa- 
rokrotnie. W pewnym momencie, kie- 
dy terroryzujący go prześladowcy spo- 
strzegli, iż jest bezprzytomny, weszli 
do sklepu i po przywróceniu Waśniew- 
skiego do przytomności oświadczyli, iż 
sprowadzą pomoc, o ile podpisze on 
papier, podsunięty mu przez Magnata. 
Waśniewski podpisał, a będąc półprzy- 
tomnym ze zmęczenia, upływa krwi 
i zdenerwowania, nie miał nawet siły 
przeczytać treści pisma, pod którem 
położył podpis. 

Jak się następnie okazała — było 
to formalne zrzeczenie się prawa do 
mieszkania i warsztatu przy ul. Brze- 
zińskiej 10. 

Po otrzymania podpisu prześla- 
dowcy ponownie zamknęli nieszczęśli- 
wego. Dopiero przechodzący patrol 
policji nwolnił Waśniewskiego z opresj 
e 0 


Marszalek Józef Pilsudsk: 
Fizycznego, 


W ub. niedzielę odbyło się pod przewod 
4-te plensrne posiedzenie Rady Naukow: 
czący Marszalek Józef Piłsudski. NA 


w otoczeniu uczestników Rady w sali ki 


Po nałożeniu niefortunnemu gar 
| baskowi opatrunków — zwrócił się on 
| do urzędn śledczego, przedkładając 
całą sprawę, przyczem wskazał, iż 
z warsztatu zabrano ma _ kilkanaście 
zegarków, oddanych do naprawy, w 
tem sześć zegarków złotych. Jak się 
później okazało — zegarki oddane zo- 
stały dozorcy domu, Janowi Kuśmir 
Jednakowoż czterech złotych zegarków 
nie było i jest kwestją, czy skruiła 
je niewierna żona  Waśniewskiego, 
Szaja Magnat, Lajb Bękart, czy inny 
nczestnik „przeprowadzki“, 
Interwencja drugiego 
wspólwlaściciela domu, 
Władze policyjne wszczęły ener- 
giczne dochodzenie, celem zlikwidowa- 
nia szajki terrorystów, przyczem po- 
ciągnięty został do odpowiedzialności 
również Jan Placek, który — co na- 
leży zaznaczyć — jest właścicielem 
nietylko wielkiego sklepu jubilerskiego, 
lecz i willi w Radogoszczu, ogólnej 
wartości pół miljona złotych, 
Powiadomiony o całem wydarzen u 
dragi współwłaściciel domu przy ulicy 
Brzezińskiej 10, p. Zygmunt Rutkow= 
ski, zwrócił się do swego wspólnika, 
Sz. Presanta, żądając — dokumentem 
notarjalnym — niewypuszczania lokalu, 
należącego do Waśniewskiego, nikomu 
wogóle, do chwili rozpoznania sprawy 


przez sąd. 
Presant jest właścicielem dwuch 

kamienic i hurtowego składu dykt. 
Należy zsznu iż nieszczę ny 


Waśniewski męczył się w swoim skle- 
pie, oblężony przez szajkę terrorystów, 
przez całą niemal dobę. 


Podejrzane przymierze. 

Dochodzenie trwa, celem ustalenia, 
jakie to zażyłe stosnuki łączyły wła 
ciciela sklepu jnbilerskiego, Jana Plac- 
ka, z bandą terrorystów i szamowin 
bałackich. (p) 


w Kadzie Wychowan 


wem p. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
ej, na której czele stoi, jako przewodni 
zdjęciu naszem widzimy pana Marszałka 
onierencyjnej Ministerstwa Spraw Wojsk, 


Dalszy ciąg. 


Kobieta otworzyła szeroko oczy 
i uśmiechnęła się, 


— Myślałam, że pan .mnie chce 
nabrać, dopóki pan tego nie powie- 
dział — rzekła, — 'fak, słyszałam 
kogoś śpiewającego jednego wieczora, 
będzie dwa czy trzy tygodnie temu. 
Między ósmą i dziewiątą, tak jak pan 
mówił. I mój mąż słyszał i oboje 
spojrzeliśmy na zegar. Właśnie kład- 
liśmy się spać. Myśleliśmy, że jakiś 
pijany jedzie samochodem. 

— To był mój przyjacieł—oznaj- 
mił uroczyście Pendarvis.— Czy głośno 
śpiewał? 

— 0 głośno — odparła chuda 
kobieta, — Darł się na całe gardło. 
Usłyszałam nawet słowa. Śpiewał: 
„Glorja, glorja, alleluja!“ 

— Musiał być pijany — zgodził 
się Pendarvis. — W którą stronę je- 
chał, proszę pani? 

— Skręcił tam na północ. Pa: 
miętam wyraźnie. Mój dom stoi bli- 
żej tej pólnocnej drogi i lepiej sły- 
chać. Skręcił na północ i przeje- 
chat koło domu. Samochód szczękał 
i brzęczał, aż się rozlegało, a on śpie- 
wał, 

— Co to był za brzęk? 

— Jakby ciągnął za sobą kupę 
łańcuchów czy starego żelastwa — od- 
powiedziała kobieta. 

Pendarvis skinął głową. 

— Ozy był sam? . Nie zauważyła 
pani? 

— Tego nie powiem — odparła. 
— Przeleciał jak wicher. Trudno było 
zobaczyć. 

Pendarvis zdjął kapelusz. 

— Dziękuję pani bardzo — rzekł. 
— Oddala mi pani wielką przy- 


sługę. 
"Wrócił do samochodu, zadowolony 
2 siebie i ze świata. 


| — Idzie jak po maśle — u 
hrat się, siadając przy kierow- 
zostawia fałszywy 


całą Kanadę, jak jestem 


NOWELA AMERYKAŃSKA 


obracały się z szybkością równą obro- 
tom kół. Trop był wyraźny i jego 
cel jasny. Lotnik zostawiał po drodze 
znaki, mające na celu zmylenie po- 
goni. Znaki to były sprytne, lecz 
niedostatecznie sprytne. Pogoni pozo- 
stawało tylko ignorować je, lub brać 
odwrotnie. Ale musiało się to nieba- 
wem skończyć. Ogar zrozumiał grę 
i zając był zgubiony. Ale może za- 
jąc przewidział tę ewentualność i na- 
prawdę pojechał na północ, zostawia- 
jac przebiegłego, uśmiechniętego ogara 
na drodze, wiodącej na zachód. 

Ale jeszcze przez następny dzień 
Pendarvis gnał zachodnim tropem, 
spotykając ciągle Ślady człowieka, 
który go poprzedził. Llantrisant wy- 
wiązywał się ze swej sztuczki z całą 
sumiennością, jechał systematycznie na 
zachód, zostawiając ślady, wskazujące 
na północ. 


Po dwóch dniach jazdy, za Leth- 
bridge, Pendarvis zobaczył przy dro- 
dze, niedaleko bramy wejściowej do 
jakiejś letniej rezydencji kiszkę gu- 
mową. Zwolnił i po chwili zawrócił. 
Porzucony przedmiot wydał mu się 
znaczący, jakby nanmyślnie podrzu- 
cony przez Llautrisanta. Wysiadł, pod- 
niósł go obejrzał i nie dopatrzywszy 
się niczęgo, wszedł w bramę. 


Dozorca posiadłości, starszy czło- 
wiek, z sympatyczną twarzą i białą 
głową, przypomniał sobie wypadek 
z całą dokładnością. Przed trzema 
tygodniami w tem miejscu przy dro- 
dze zatrzymał się samochód, któremu 
pękła opona. Naprawa trwała blisko 
godzinę, Samochodem jechała młoda 
kobieta i młody mężczyzna. 

-— Przypuszczam, że ten incydent 
nie odebrał ma humoru — zauważył 
ironicznie Pendarvis. — Może go na- 
wet uradował. 

— Uradował? — powtórzył stary. 


— Zaobserwowałem — ciągnął 
wywiadowea — że są dwa rodzaje 
szoferów: takich, którzy klną, zmie- 
niając oponę i takich, którzy śpiewają., 
Mój przyjaciel należy do śpiewają- 


— W takim razie to nie musiał 
być pański przyjaciel — rzekł — bo 


| — Nie, była ubrana po damska 
— odpowiedział dozorca. — I nie wi- 


ny. 


rzekl. 

Sadowiąc się zpowrotem przy kie- 
rowniey, rzucił okiem na drut, idący 
do drogi i znikający za węgłem ma- 
łego domku. A więc miano tn tele- 
ton. Co Llantrisant powiedział temu 
uprzejmemu, staremu  kłamczuchowi, 
dozórcy? A może dozorca zaraz, gdy 
om Pendarvis, wyjedzie za zakręt, za- 
telefonuje z ostrzeżeniem? Cały epizod 
robił wrażenie czegoś zainscenizowa- 
nego 

Jechał powoli drogą na zachód, 
bijąc się z myślami. Ale trop znik- 
nat. W żadnem następnem mieście 
nie. dopytał się już żadnej informacji. 
Dni mijały i przed wywiadowcą roz- 
ciągała się w nieskończoność Kanada. 


Musiałem stracić trop 


Jednego wieczoru przy obiedzie 
przyszła mu szczęśliwa myśl. Posta- 
wił powoli filiżankę kawy i wputrzył 
się w tłustą plamę na snficie hotelo- 
wym. JA więc tak. Wyprowadzono 
go w pole! Mnsiat wobec tego wró- 
cić do punktu; w którym się omylił. 

Z rana wyruszył w powrotną 
drogę z maksymalną szybkością, we- 
soły i zadowolony. 


W odległości trzech kilometrów 
od Lethbridge zatrzymał maszynę 
i rozejrzał się naokoło. Dalej poje- 
chał jaż bardzo wolno. Wkońcu skrę- 
cił w wąską dróżkę i ukrył samochód 
wśród drzew i krzewów. 

Dotar pieszo do bramy, lecz z niej 
nie skorzystał. Wolał przejść przez 
płot. Znalazłszy się wewnątrz ogro- 
dzenia stanął, nasłuchując. 


Główny budynek — pawilon my- 
śliwski — opuszczony, widocznie na 
zimę — stał daleko w głębi, wśród 
drzew. Pendarvis przecisnął się przez 
zarośla i wydostał na krętą ścieżkę. 
Uszedłszy blisko kilometr, zobaczył 
przed sobą szeroką drogę. Po obu 
stronach stały rzędy ogromnych 
drzew. A 

Nagle między pniami mignął wę- 
giet domu, z którego komina wzbijał 
się słup dymu. Wywiadowca cofnął 
się przezornie w ochronną gęstwinę. 
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Dopiero po chwili wyłonił się ze 
swej kryjówki i obszedłszy dom dale- 
kim łukiem, zaszedł go od tyłu. Tu 
wit się drugi słup dymu. Nadto sły- 
chać było jakieś odgłosy, które stop- 
niowo stały się bardzo wyrażne. Coś 
jakby metal uderzał o metal. Nagle 
głos męski zaczął śpiewać: 

Ach, kogo teraz pieszczą 
Twe ręce ukochane? 
Qzy... 

Śpiew dochodził od strony starej 
szopy. Pendarvis wyszedł na otwartą 
przestrzeń i zbliżył się ostrożnie do 
otwartych wrót. Wewnątrz krzątał 
się jakiś człowiek. Śpiew przeplatał 
się z brzękiem metalv. Pendarvis sły- 
szał ostatnią stroi 


Trzebaż mnie było chwycić 

Za gardło i zadławić, 

Ale nie tym cudnym gestem, 

Na zawsze, och! odprawić. 

Llantrisant śpiewał. melancholijną 
piosenkę. Czy to było znaczące? 

Pendarvis wszedł energicznym kro- 
kiem, Pracujący czlowiek odwrócił 
się szybko i znaleźli się obaj oko 
W oko. 


— Dlugo pana tropiem, panie 
Llantrisant — rzekł wkońcu wywia- 
dowca. Teraz kiedy przyszła jego 
chwila, był spokojny. 

Postarałem się utrudnić pann to 
zadanie — odpowiedział lotnik, uśmie- 
chając się słabo. — Spodziewałem się 
pana prędzej czy? później, 


— Powiedział panu dozorca? 


Rra 


— Tak, Łndziliśmy się trochę, 
że pam już nie wróci. — Skowronek 
zawahał się. — Czy to było koniecz- 


ne? — zapytał. 

— Wiedział pan, że jej ojciec por 
ruszy niebo i ziemię — rzekł Pen- 
darvis. 


— Miałem wiadomości — odpo- 
wiedział iotnik. — O ile wiem, kapi- 
tulował. 


Wywiadowca wzruszył ramionami. 
Dok. nast. 


z 


Administracja „Dziennika Łódzkiego“ 


iest czynna w lokalu własnym ul. Piotrkowska Nr.Ę386. 


Tel. 101-99. — od godz. 8-ej rano do 8-ej wiecz. 
Redakcja dzienna: ul. Piotrkowska Nr. 86, tel. 101-99, 
” nocna: ul. Cegielniana Nr. 19, tel. 134-86. 
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—— 
Wachód słońca 3.30. 
Zachód słońca 19.35. 
Wschód księżyca 0.30. 
Zachód księżyca 3.56 


Sroda Długość dnia 16.00 
Przybyło dnia 8.33. 
MUZEUM MIEJSKIE historji | sztuki I 
J i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 


Dyżury aptek 
Dziś. w nocy dyżurują następu 
jęki Daneerowaj (Zgierska 37 
kowskiego (11 Listopada 15), Si 
feina (Pllsudskiego 34), S. Bartos 
Piotrkowska 164), R. Rembieliñskiego (An- 
zeja 25), A. Szymańskiego (Preędzalnia. 
). 


owskiogo 


na 75 


Wyjazd p. Wielińskiego. 
Niema już nic „do wykrywania*. 


Wiceprezydent Wieliński, który brał 
jeszcze udział w ostatniem posiedzeniu 
prezydjum magistratu, gdzie zabierał 
głos w różnych sprawach, zgłosił się 
nieoczekiwanie do p. prezydenta Zie- 
mięckiego z oświadczeniem, iż jest cho- 
ry i że lekarz zalecił mu wyjazd na 
urlop zdrowotny. Na dowód prawdy 
swoich słów przedstawił p. Wieliński 
zaświadczenie, wydane przez lekarza. 

Wobec tego zaświadczenia p. Wie- 
liński otrzymał urlop zdrowotny na 
przewidziany w tym dokumencie okres 
6 tygodni i w dniu wczorajszym wyje” 
cha? w niewiadomym kierunku. (p) 


Unieruchomienie Il miejskie- 
go zakładu kąpielowego. 


Il-gi miejski zakład kąpielowy, mie- 
szczący się przy, ul. Mielczarskiego 11, 
w dniach od 24 do 20 maja rb. będzie 
z powodu remontu nieczynny. 


Dzieci dla dzieci. 

Staraniem rodziny pocztowców pro- 
wadzone jest pod kierownictwem dyr. 
Mikulskiej przedszkole dla dzieci pra- 
<owników pocztowych, które w związku 
z ogólną akcją zbierania funduszów na 
kolonje letnie zorganizowało przedsta- 
wienie, wykonawcami którego były dzie- 
ci w wieku do lat 5-ciu. 

Osiągnięty z powyższego przedsta- 
wienia dochód całkowicie przekazany 
zostaje do dyspozycji komitetu kolonji 
letnich dla dziatwy najbiedniejszej szkół 
powszechnych naszego miasta. 


Likwidacja 
urzędu rozjemczego 


dla spraw najmu w Chojnach. 


Na podstawie zarządzenia prezesa 
sądu okręgowego w Łodzi z dniem 1-go 
lipca r. b. zostaje zlikwidowany całko- 
wicie urząd rozjemczy dla, spraw najmu 
w Chojnach. W związku z powyższem 
polecone zostało Urzędowi Rozjemcze- 
mu w Chojnach, aby przyjmowanie no- 
wych spraw wstrzymał z dniem 1 czerw- 
<a r. b. 

Termin od 1 czerwca r. b. do 1 lipca 
roku bież. pozostawiony został urzędo- 
wi do rozpoznawania spraw, które wpły* 
nęły do Urzędu przed dniem 1 czerwca 
roku bież. oraz na całkowite zlikwido- 
wanie urzędu, 

Wszelkie przytem repertorja, skoro- 
widze, akta i pieczęcie przekazane zo- 
staną do sądu grodzkiego w Łodzi. 

Zwolnienie natomiast przewodniczą- 
cego | członków zlikwidowanego urzędu 
nastąpi dopiero po 1 lipca r. b. 

Jak się dowiadujemy p. prezesa Za- 
borowskiego do wydania zarządzenia li- 
kwidującego wspomniany urząd skłoniło 
to, że już wszystkie lokale w starych 
domach na terenie Chojen zostały przez 
urząd rozjemczy w Chojnach oszacowa- 
ne według wartości z czerwca 1914 r. 
1 że w tych warunkach urząd rozjemczy 
dla spraw najmu w Chojnach nie ma 


zacji bytu. 
— GS 


.32. 


Tajemnica sutenera. 


Zagmatwana sprawa przed sądem okręgowym 
Orzeczenie lekarza -- puklerzem dla oskarżonego. 
Umarli mówić nie mogą. 


Jan Spychalski, zamieszi przy ulicy 
Cegielnianej 126, będąc na podwórzu 
usłyszał zduszone wołania o pomoc. By- 
ła już godzina 20.30 wieczór. Gdy Spy- 
chalski, orjentując się w ciemności o 
kierunku, skąd dochodziły wołania o po- 
moc, wyszedł na pole, przylegające do 
ul. Żagajnikowej, ujrzał jakąś kobietę, 
która zwróciła się do Spychalskiego ze 
słowami: 

— Otruli mnie. Proszę o pomoc. 

Wezwany lekarz pogotowia stwierdził 
otrucie kwasem solnym i przewiózł nie- 
szczęśliwą do szpitala przy ul. Drewnowe 
skiej. 


ub. niejaki | 
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Walka z pośrednictwem w urzędach 


„Prześladowanie” kombinatorów i pośredników. 


(w) Już od szeregu lat władze pań- 
stwowe rozpoczęły energiczną walkę 
z plagą pośrednictwa w urzędach, w 
związku z czem w szeregu instytucjach 
państwowych wywieszono tablice z na- 
pisami: pośrednikom wstęp wzbroniony, 
a pozatem, w każdym wypadku zgło- 
szenia podania przez osobę póstronną, 
o ile dany urzędnik uważał, iż ma do 
czynienia z zawodowym pośrednikiem, 
podanie pozostawione było bez wagle- 

nienia. 

Obecnie akcja walki z poścednict- 
wem została podjęta ponownie i Z on- 
łą energją, w trosce o dobro obywateli, 
którzy zgłaszają się w różnych spra: 
wach do urzędów i instytucyj pań. 
stwowych. 


informują — akcja tępienia po- 
średniotwa dyktowaną jest szeregiem 
względów. Przedewszystkiem bardzo 
wielu zawodowych pośredników nie 
daje najmniejszych rękojmi, uczciwego 
załatwienia Sprawy, zaś w wielu wy- 
padkach pośrednik alfabeta, ope- 
rujący swojemi rzekomemi „stosunka- 
mi* w urzędach, zestawia podania w 
sposób tak osobliwy, iż przy najlep- 
szych chęciach ze strony personelu 
urzędu podanie załatwione być nie mo- 
że, albowiem trudno niejednokrotnie 
ustalić, o co właściwie autorowi poda- 
nia idzie. 


| 
| 


Pozatem notowane są bardzo często 
wypadki pobierania przez pośredników 
wygórowanych, wręcz olbrzymich 
płat, rzekomo koniecznych, bo wymi 
ganych przez urzędy. Niejedaokrotnie 
również pobrana przez pośredników 
kwoty na wniesienie istotnie potrzeb- 

ych opłat toną w kieszeni oszustów, 

klient, przeświadczony, iż sprawa jego 
została załatwiona, nie interesuje się 
nią, a w momencie, kiedy wobec za- 
niedbania sprawy władze podejmują 
konieczos, przewidziane w instrukcjach 
działanie, na złożenie właściwego po 
dania i należnych opłat jest zapóźno i 
niefortunny klient pośrednika, poniósł- 
szy niepotrzebnie poważniejszy nieraz 
wydatek, ponosi jeszcze również wszy- 
stkie konsekwencje własnej lekkomyśl- 
ności. 

W wypadku ujawnienia jakichkol- 
wiek nadażyć, popełnionych przez po- 
średników, bedą oni ścigani z całą sd- 
rowością prawa, przyczem—jak zazna- 
czyliśmy — każde podanie, zgłoszone 
przez zawodowego, znanego w insty- 
tucjach państwowych pośrednika, bę- 
dzie zwracane bez załatwienia, ” pod 
osobistą odpowiedzialnością wł 
urzędnika. 


Kredyty na budowę „drewniaków*. 


Minimalna 


liczba zgłoszeń. 


Ostateczny termin składania podań. 


Onegdaj odbyło się pod przewodni- 
ctwem p. prezydenta Zismięckiego po- 
siedzenie komitetu rozbudowy miasta. 

Na posiedzeniu tem omawiano spra- 
wę przydzielonych kredytów na budo- 
wę drewnianych domków. 

Jak wiadoma — przyznany został 
kredyt w wysokości 300.000 złotych, 
w tem wyliczeniu, iż każóy posiadacz 
plsou, który rozporządza dostateczne. 
mi Środkami, aby wnieść połową dre 
hiansgo domku — na zbudowanie 
drugiej połowy uzyskuje pożyczką z 
B. G. K, w kwocie do 4000 zlotych 

Jak dotychczas — uzyskało kredy- 
ty zaledwie dziewiąciu reflektantów. 

Jakkolwiek refiektantów było kil- 
kudziesięcia, nie wszyscy mogli uzy- 
skać kredyty, albowiem Bank Gospo- 
darstwa Krajowego udziela pożyczek 
tylko na pierwszy numer hipoteki, je- 
żeli zatem dany retlektant miał hipo- 
tekę nieuregulowaną, bądź w pierw- 
szych pozycjach obciążoną: nie. może 
[obiega się o uzyskanie kredytu. 

Aby dac możność wykorzystania 
przydzielonych przez B. 0. K. kredy- 
tów na posiedzeniu omawianem posta- 


nowiono, iż prekluzyjny termin skła- 
dania podań upływa dopiero w dniu 
15 czerwca r. b. 

Należy zaznaczyć, iż komitet przyz- 
nał z wyżej wymienionej sumy kr 
towej 80.000 złotych na budowę ma- 
łych domków murowanych, na tych 
samych warunkach, na jakich pożycza 
pean na budowę domków Weta 
nych. 

Z kwoty 80.000 złotych otrzymało 
pożyczki: 16 członków. kooperatywy 
mieszkaniowej niższych  funkejonarju- 
szy magistratu m. Łodzi, a nadto pię- 
cia „małych* reflektantów. (p) 

Raton 
Z Państwowego Gimnazjum 
im. Emilji Szczanieckiej w Łodzi. 


Kaucelarja państwowego gimnazjum 
im. Emilji Szczanieckiej Przyjmuje po- 
dania kandydatek do klas od II do VII 
włącznie w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 18 do 14 do dnia 19 czerwca 
1982 r. włącznie. 

O terminie egzaminów wstępnych 
będą specjalne komunikaty.” 

— 


tąd oboje przeszli na pole, Tutaj korzy- 
stając z ciemności, Łagowski usiłował 
zgwałcić Dębowską. Ta oparła się temu 
i zaczęła wołać o pomoc. Wówczas ka” 
gowski przechylił jej silnie głowę w tył 
i wlał jej do ust kwas solny. 

W dniu 4 grudnia Dębowska zmarł 

Policja, w toku dochodzeń, ustaliła, 
ż Łagowski, murarz z zawodu, od lat 
uprawia sutenerstwo. Zamieszkuje przy 
ul. Kallenbacha 28, wraz z kochanką swą, 
Genowefą Całus. 

W dniu wczorajszym Łagowski sta: 
nął przed sądem okręgowym w Łodzi. 

Jak wynikało z danych policyjnych 
Łagowski chciał zgwałcić Dębowską, by 
następnie wykorzystać ją tak samo, j 
wykorzystuje swą kochankę, prostytutkę 
Całus. Wobec oporu dziewczyny — wlał 
jej truciznę do ust, obawiając się, że go 
oskarży przed policją. 
aqowski nie przyznał się do winy, 
twierdząc, iż poznał Dębowską w Kasie 
Chorych, że spotkał się z nią jeden raz 
lecz że krytycznego dnia nie widział się 
z nią. 

Z danych, zebranych w dochodzeniu, 
okazało się, iż ojciec Dębowskiej otrzy- 
mał od córki list, w którym ta oznajmia- 
ła, iż popełni samobójstwo. 

Zeznanie lekarza biegłego było dla 
oskarżonego o tyle korzystne, iż oznaj- 
miało ono, że u zmarłej nie zauważono 
żadnych śladów gwałtu. Wogóle dziew. 
czyna była jeszcze dziewicą. Gdyby sil 
wlewano jej do ust truciznę, z pewność 
usiłowałaby wypluć ją, przyczem po- 
rzyłaby sobie usta i musiałaby popa- 

Łagowskiego. Tymczasem nawet 
Dzbowskiej nie były poparzone, 
mgowski miał wprawdzie jakieś za- 


zaś 


drapania, ale twierdził, iż pochodzą one 
z powodu nieporozumień między nim a 
jego kochanką, 

Prokurator Chawłowski domagał się 
surowego ukarania winnego, uważając, iż 
odpowiednio przechylając głowę niesz- 
jej 


częśliwej dziewczynie mógł on wlać 
truciznę do ust tak, iż dziewczyna 
mogła jej wypluć, a przełknąć musie 
daniem prokuratora przeszłość Ło- 
gowskiego, jako sutenera, kwalifikuje go 
do popełnienia takiej zbrodni tem wię- 
cej, że sutenerzy niemal zreguły są za- 
opatrzeni w kwas solny. 
Sad, opierając się na orzeczeniu le- 
karza, uważał za wskazane ogłosić wy- 
rok uniewinniający Łagowskiego. (p) 


Obóz letni Polskiej YMQOA. 
w Lodzi, 


Podobnie. jak w latach ubiegłych, w 
roku bieżącym Polska A w Łodzi 
urządza obóz letni dla chłnpców w oko- 
licy leśno-równinowej, w jednej z naj- 
zdrowszych w województwie łódzkiem, 
wśród wysokopiennych lasów sosnowych, 
nad rzeką Lindą. 

Okolica jest wyjątkowo malownicza i 
posiada pierwszorzędne warunki zdrowo” 
tne. 

Chłopiec wyczerpany całoroczną pra- 
cą szkolną znajdzie w obozie nad Lindą 
idealne miejsce odpoczynku i zaopatrzy 
się w nowy zapas sił i energji do pracy 
powakacyjnej. 

Przyjmuje się chłopców od 9 do 17 


lat. 
Wszelkich informacyj udziela i zapi- 
sy przyjmuje sekretarjat Polskiej YMI 
przy ul. Piotrkowskiej 89 od godz. 10 
do 18 i od 17 do 21. 
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DE Pal i żądaj tylko gilzy -= 
„LEGJONOWE* 
wytwórni „ŚWIATOWID* 

ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 
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Widowiska łódzkie 


Ląd] że „Bank Nes 
l; „Błędny bokser: 
AM POPULARNY „Buenos Aires". 


APOLLO: „Kwiat Algieru". 

BAJKA: „Człowiek który zabił”, 

CAPITOL: Upiór Paryża. 

„Obcemu wolno całować”. 
„Tom Tyler". 11. „Bob Custer*. 

CORSO: I. „Podwójne życie pasza“. LI. „Po- 

strach salonów, 
BOR LUDOWY: urica golępiosyck danie 


MIMOZA: „W siódmem niebie“, 
„Ostatnia kompana 
Grand-Hotelu". 


RESURSA: „Nepot 
RAKIETA: „Wielkomiejskie ulice* 
SPLENDID: „Godzina z tobą” 
ZACHĘTA: „Potęga miłości”. 


Teatr Miejski. 
(ul. Cegi nA M 27). 


Występy Jerzego Leszczyńskiego. 


i szerokie pole do popisu znajdują 
Grabowska, Madaliński, Woskow- 
t 


się skwarny wieczór 


lej spędzi 


majowy w sympatycznym Toatrzyku Letnim 
einym zieleni 1 


delego powietrza parku 
st dziś | dni następnych 
towa komedja Smólskie- 


nego, boksera nany 
adobywca wielu nagród 
Złalaław Karezewski.. Roiyaerja Z. ziomió- 


"a, 

wrót tramwajami zapewniony. 

| eroate „niepogody ruchome oszalowania 
chroni P. T. Publiczność przed deszczem. 


w 
tężna ta sztuka omawiająca największą 
bolączkę handel żywym towarem, rozgrywa 
mie v Buenon Aires tem IET osrodku 
handlu żywym towarem. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 1 zł, 
do nabycia w kasie Teatro od (odu. i 45 
od 5 do $ wiecu. 


Zlot mlodzieży szkół 
średnich do Gdyni. 


W celu omówienia organizacji 
ólnego wyjazdu młodzieży szkół 
KELo do Goyal, co nada wycieczce 
naszej cechę manifestacyjnej solidar- 
ności społecznej odbędzie się w dniu 
28 maja 1982 r. o godz. 16 zebranie 
tut. Koła Stowarzyszenia Dyrektorów 
Szkół średnich i komunałoych na któ- 
BA Zapraszam wszystkich p. pp: dyrekto- 
) tych szkół, których młodzie?. 
Bieno udzisł w wyżej wymienionej 


oieczoe. 
"Wiek młodzieży od lat 14 wzwyż. 
W po 16 zł. od uczestnika. nie- 
je od 1 zł, wpisowego wraz x% 
pa uczestników inożna przesyłać q 
bezpośrednio pod adresem: Komunalna 
Kasa Oszczędności miasta Gdyni kon- 
to nr. 51190 na ręce prezesa Komite- 
tu p BIT. Dub, Zlotu Młodzieży w Gdy- 


|bieckiego. 
ER dny (jet Jednak, s amieśię od po- 
EE. w dalszym ciygu listy ucze- 
ay nipa va ręce p. 
De Rona celu umož- 
iwonin apalna akcji | organizacyjnej 
u, 
m, soy uczestnicy Złotu winni 
Ni mial Aoaoga m 
el 
Zorganizowace będą przez tut. Koło 
)warz 
+ Zlotem od 
miu A Polski, o 


Sre- 
(ta o znacze- 
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Samobójstwo łodzianina 
w lesie tuszyńskim. 


W dniu wczorajszym w godzinach 
wieczorowych wycieczkowicze - letnicy 
znaleźli w lesie tuszyńskiw zwłoki 
mężczyzny w stanie silnego rozkładu. 
Obok trupa stała próżna butelka od 
wódki, kieliszek oraz lustro. Trup 
trzymał w prawej ręce rewolwer. 

Powiadomione władze, stwierdziły 
ze zmalezionych przy nim dokumen- 
tów, iż jesto Józef Bielski, zamieszka- 


y Łodzi pray ul. Andrzeja Nr. 41, 
pa toną nie młoszksł juź 
od szeregu lat. przed dwoma miesiąca- 
mi sprzedał mieszkanie za 500— zł. 
pieniędzy jednak przy nim nie znale- 
ziono. Z pozostawionego listu wynika, 
że popełnił samobójstwo patrząc: w lu- 
stro. Prosi o spaledie zwłok. (P) 


Echa zabójstwa 


w składzie wódek. 
4 lata ciężkiego więzienia. 


(a) W składzie win i wódek Włodzi- 
mierza Andrejewa (Rzgowska 137) peł- 
nił funkcje dozorcy nocnego Teodor Tan- 
kiewicz, który po zamknięciu składu za- 
stępowa? właściciela. 

W dniu 1 lutego 1932 r. do składu 
przybyli o godz. 7 rano Franciszek Su- 
liga i Jan Chałupka, obaj już w stanie 
mocno podchmielonym. 

Chałupka zażądał wódki, piwa | za- 
kąsek. Tankiewicz postawił im 0,5 litra 
wódki, piwo i zakąski, które przybyli 
społyli, a następnie Chałupka zapłacił 
za wódkę i piwo, pozostawiając uregu- 
lowanie należności za zakąski, Sulidze. 

Przed wyjściem zapłacili przybyli za 
zakąski. Już po wyjściu Suliga powrócił 
wówczas Tankiewicz popchnął go, krzy- 
cząc „wynoś się łobuzie". 

Rozgniewany tem Suliga wydobył re- 
wolwer. Padł strzał. Kula trafiła Tankie- 


| wicza w głowę, kładąc go trupem na 


miejscu. 

Suliga po dokonanem zabójstwie, nie 
oprzytomniał i pijany udał się do mie- 
szkania, gdzie przybyłej policji stawił 
opór i zamierzał strzelać, jednak obez- 
władniono go i przemocą doprowadzo- 
no do komisarjatu, a następnie osadzo- 
no w więzie! 

W dniu wczorajszym Suliga zasiadł 
na ławie oskarżonych w sądzie okręgo- 


uliga nie przyznał się 

iż był krytycznego 
momentu w stanie kompletnie pijanym i 
nie pamięta dokładnie zajścia. 

Sąd po naradzie wydał wyrok, uzna- 
jący 36-letniego Franciszka Suligę win- 
nym zabójstwa, pod wpływem wzrusze- 
nia psychicznego i skazał na 4 lata c. 
więzienia. 


Przyłączenia do sieci kanalizacyjnej 


muszą być dokonane do 1 czerwca r. b.? 
Protest właścicieli nieruchomości. 


We wrześniu 1930 roku minister- 
stwo robót publicznych wydało zaraa- 
dzenie, aby do dnia 1 lutego r. b. 
konano przyłączeń do sieci k aiz 
cyjnej wszystkich domów w Łodzi, 
oczywista w tych punktach, gdzie sieć 
kanalizacyjna miejska jest odpowied- 
nio rozbudowana. 

Ponieważ termin ten wydał się 
właścicielom nieruchomości zbyt krót- 
ki — wystąpili oni o przesunięcie go. 

Magistrat, na podstawie posiadane- 
go uprawnienia, przesunął termin 
wspomniany na dzień 1 czerwca 1932 
r, a zatem o cztery miesiące. 

Wobec ciężkich naogół warunków 
matarjalnyeh „_więkoności „ właścicieli 
łódzkich domów — wystąpili oni z re- 
kursem przeciwko ustaleniu tego termi- 
mu przez magistrat domagająo sie w od- 
wołaniu swojem, aby urząd wojewódz- 
ki wyjednał: a) zawieszenie przymusu 
kanalizacyjnego na przeciąg lat trzech, 
b) zezwolenie na przeprowadzenie ka- 
nalizacji domów częściowo (uprzednio 


budynki frontowe, a następnie oficyny) 


odłożenie tego częściowego skanalizo- 
wania domów na lat sześć. 

Gdyby wszystkie te żądania zosta- 
ły przez odnośne władze wypełnione— 
przyłączenie domów łódzkich do miej- 
skiej sieci kanalizacyjnej mogłody być 
dokonane dopierc za lat dziewięć o ile- 
by w międzyczasie właściciele nieru- 
chomości nie uzyskali dalszego odro- 
czenia omawianego terminu. 

Tymczasem. urząd wojewódzki 
wszystkie rekursy właścicieli nierucho- 
mości odrzucił, jako niedostatecznie u- 
zasadnione. 

W związku z tem przedstawiciele 
zrzeszeń właścicieli nierachomości kie- 
rują delegację do ministerstwa robót 
publicznych, Z energicznym protestem 
przeciw zarządzeniu urzędu wojewódz- 
kiego. 

Delegacja wystąpi z obszernym 
memorjałem, uzasadniającym szczegó- 
łowo stanowisko właścicieli nierucho- 
mości. (p) 


Awangarda gospodarcza czy militarna. 
Kolonizacja studentów w Prusach Wschodnich. 


Rzecz dzieje Się naturalnie w Niem” 
czech, jeżeli mowa o _ kolonistach. 
Studenci niemieccy, wobec kryzysowych 
czasów, cierpią wielką nędzą nie mogą 
znależć odpowiednich posad, aby Się 
utrzymać | opłacić studja. Samopo- 
moc studecka w Lipsku wypracowała 
przeto olbrzymi plan kolonizacji tere- 
nów w „Prusach Wschodnich. Przy 


czaję po drus ja beż to ae 
wrogo usposobiony do graniozącej z 
Niemośmi Polski. O to gle dioii 


Niemcom najwięcej. 

Liczba akademików niemieckich, 
którzy nie posiadają wynosi 0- 
koło 60,000: W naj kłeszych pięciu la- 


tach liczba ta powi się o dalsze 

RER liczba studentów w Ni 
a lez entów w Niem- 
gsi około 400, 


Pruski minister gospodarki krajowej 


tel: 134-86. | zgodził się ułatwić bezrobotnym aka- 


demikom osiadanie na roli w Prusach 
Wschodnich, postawił jednak za waru- 
nek, że młodzieńcy będą musieli się 
zabrać do ciężkiej pracy fizycznej i nie 
wstydzić się jej. Tak więc z czasem 
z akademików tych wytworzy się wło- 
ściaństwo niemieckie, inteligentne i za- 
hartowane do 


Niemcom grozi w najkrót- 
że co trzeci student nie 
będzie miał żadnych możliwości zd0- 
bycia kawałka chleba, plan więc lip- 
skiej amopamocy staienokiej napewno 
zostanie wprowadzony w życie. 

Kto wie, czy poza tami wiadomeś- 
ciami nie kryje się nowy trick hitle- 

rowców, którzy pod pretekstem osadza- 
śle ou MAN skożników nio formują 


ki i napastniczej, to- 
rm | wkzośazola w panoe F laki 
owiednim momencie. 
= Peska powinna poświęcić tej wis- 
domości wiele uwagi, 


— 


= 


Łódź 


ŚRODA, dnia 25 maja 1932 r. 
114 ił 53 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
r,a W 
11.58—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odozy= 
tanie programu na dzień bieżący 
0 Płyty gramofonowe. 
1820-1850 Praa 
18.30—16.5 Płyty gramofonowe z W-wy. 
1620—1640 0 kaiąton, która spać nie daję” 
wygl. prof. Henryk Halmbach (tr. x W-wy). 
10407658 Plyty gramot 2 W-wy. 
18534210 Lakeja. jętyka angielskiego (tr. 


3 Ww, 
w. Dai S3 Qdosyt z Wilna p. t. „Przez Po- 
ty do Trok* — wygł. p. Janina Bułhak 

12.381830 Koncert muzyk: lekkiej" w wyk, 
ork. P. R. pid dyr. Józefa  Ozlmińskiego. 
Tr. z W-wy. 

18.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—1930 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodai. 
1 odczyt programu na dzień nast. 

1930—1945 Kalendarzyk Hlmowy, "repertuar 
żeatrów | płyty gramofonowe. 

20.0, Prasowy Dziennik: Radjowy. 


u 
19.45 


(Tr. z W-wy, 

2000-8048 Feljslon literacki, „0 Boleutiwie 
Prusie- — wygł. p. Władyślaw Korzycki 
(te, z W-wy). 

0.13—21.00 Piosenki w wyk. Chóru Warszaw- 

WOD CZEBZY 


Kiakowa p.t, „0 twór- 
Szymanowskiego: — wygł. 
chimiecki. 
21.1822230 Konsert. komporytorski Karola 
Szymanowskiego. Tr. a W-wy. 
240 Dodatek do Prasowego Dai 
Radjowego | kom. meteorolog. z W 
2240—2.00_ Spacer detektorowy po Europie 
(retransmisje stacyj zagranicznych). 


mika 


Łódź 
CZWARTEK, dnia 20 maja 1932 r. 


Bie programu na dzień bieżący 
1 kom. meteorolog. x W<w; 

Poranek $ymioniszny a Pilharme 
W Wykonawcy: Ork. Filharm. pod 
dyr. Bronisława Szulca, Stefanja Felten- 
rólnówna (tork) Mickeh Zagra) (PWY 
1 Władysław Raczkowski (3) 
zajkowski: Symiooja -ia (pater 


Koncert fortepianowy Es-dur 


14.00—15.00 Przerwa. 
15.00-16.55 Muzyka 3 W-wy, 
1655—1020 Program dla dzieć 
1) Opowiadanie 
Sieg pałacu” — odery! 


rofa_mrów- 
Juljan Krae- 


a pior "Gaosławy Proudensonówny p. t- 
apómnienia 2 kolonji letnich "pig 
Janusza Korczaka (tr. 3 W-wy). 
1620—1040 Płyty” gramofonowe 2 W- 
1640 Boie Cinto w awycz 
Tar dr. Kazimiera 


z 
o Plyty gramofonowe x W. 
00—. Kwadrans harcerski ma temat 
qplerwa hareoras w Łodzi" — wyst: int- 
w Wyszkowski, 
Płyty gramofonowe. 
0 Feljetón w „Luna Parku* wygło- 
jaktor Ben. Stefański. 
17.30 „Kącik jęsykowy* prelegent prot. 
Stanisław Słoński (tr. 2 W-wy). 
1150—19.60 Koncert popołudniowy. Transmi- 
ja z Wilna. 
1900—10.20 Rozmaitości 
10.20—19.36 Skrzynka pocztowa łódzka — 
korepondencję bieżącą omówi red. Jam 


rzać 


Piotrowski. 
1985—1945_ Kalendarzyk filmowy, reportunr 
teatrów, odozytanie programu na daień 


pny i płyty gramofonowe. 
Jo taskowieko m Lawa gt. „Kaj 
odpustowa” p/k Broficzyka. 

onceri. musyki lekkiej z W-wy. 
Kwadrans literacki. „Paweł Ca- 
w poi 


aty w wykonaniu Il. boli- 
zkowskiej 1 J. Paszkowskiej. 


munikat meteorologioay È 
wiądomości sportowe 
2800—2400 Muzyka taneczna 2 W- wy. 


Wicskról Hedżasu 

na stacji Łódź— Kaliska. 
Wczoraj, w godzinach rannych, po- 

ciągiem pospiesznym przejechał przez 


stację Łódź—Kaliska, w drodze z Ber- 
lina do Warszawy, wicekról Hedżasu, 


emir Fajsali, syn króla Hedżasu, Ibn 
Sauda. 
Egzotyczny gość jechał wraz ze świ” 


tą w wagonie specjalnym, przyczepio- 

nym do pociągu, jadącego z Berlina, 

przez Poznań do Warszawy. (p) 
—— 


Nr. 143 „DZIENNIK ŁODZKI* 25.V.82 1. 
znin ZOZ ODZNACZ ARE 


Zniesienie koncesyj tytoniowych 


„| rozszerzenie koncesyj wódczanych. 


Pobór rocznika 1911. 


Dziś, w środę, d. 25-go maja ri 
powinni się stawić przed komisją p 
borawą Nr. 1 (ul. Narutowicza 75) męż- 
czyźni rocznika 1911," zamieszkali na 
terenie 5 komisarjatu p. p., których na- 
zwiska rozpoczynają się od liter: 


Przed komisją poborową Nè 2 (ul. 
Ogrodowa 34) powinni się stawić męże 
ezyźni rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie 7 kom. p. p., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: 

C, H, Ch, L J. 

Przed komisją poborową Nè 3 (Al 
Kościuszki 21) powinni się stawić męż- 
czyźni rocznika 1909, zam. na terenie 
5 kom. p. p., których nazwiska rozpo- 
czynają się od liter: 

7 T, U, W, Z, Ż, Ź. 

Tegoż dnia powinni się stawić męż- 
czyźni rocznil zam. na terenach 
8,9, 11 kom. p. p, których nazwiska 
rozpoczynają się od 

wszystkich liter. 

Poborowi winni stanąć przed komisją 
poborową z dowodami osobistemi lub 
zaświadczeniami, wydanemi przez kom. 
policji państwowej, stwierdzające toż- 
samość osoby, posiadanemi kartami ode 
roczeń służby wojskowej z zaświadcze- 
niami _ rejestracyjnemi,  wystawionemi 
przez magistrat m. Łodzi oraz dowoda: 
mi, stwierdzającemi ich zawód i wy- 
kształcenie (szkolne). 

Obowiązek -posiadania zaświadczeń 
tożsamości dotyczy również poborowych 
kat. B, którzy takie zaświadczenie na 
komisji poborowej złożyli w latach po“ 
przednich. 


Święto „dziecka” 
w Państwowem Gimnazjum 
im. Emilji Szczanieckiej w Łodzi. 

W dniu 28, 5. 1932 r. odbędzie się 
wycieczka wszystkich uczenio pań- 
stwowego gimnazjum żeńskiego im. 
Emilji Sczaniewskiej, z Radą Pedago- 
giezną i Kołem Rodzicielskiem dò 
Sokolaik na tereny Osiedla gimuszjum 
im, E. Sczanieckiej, 

Wszycy rodzice i opiekunowie tut. 
młodzieży o wzięcie udziału w tem 
radosnem „Swięcie Dziecka“. 


Z 


rewja mody firm wal 
hasłem 


strować i interpretować 


kie zainteresowanie. 


Projekty w ministerstwie skarbu. 


ozkach, gdzie rzadko są rozmieszczone 
sklepy koncesyjne. 

ównież w Min. Skarbu w departa- 
mencie akcyzowym rozpatrywana jest 
sprawa udzielania na szerszą skalę 
koncesyj na sprzedaż wódek. Praktyka 
bowiem wykazała, że mimo nie posia- 
dania kodoesyj na sprzedaż wyrobów 
wódczanych i ograniczenia w wyda- 
waniu koncesyj wódozanych, to jednak 
t. zw. piwiarnie i mleczarnie masowo 
sprzedawały wódkę nie mając koncesji. 
przez co skarb poniósł wielkie straty, 
Dlatego toż mają być wydawane ko 
oesje na sprzedaż wyrobów alkoholo- 
wych bez ograniczeń. 


e e 


Dzisiejsza rewja mody. 

Dziś o godz. O-ej wieczorem od- 
będzie się w sali Filharmonji wielka 

zawskich pod 
„koniec kryzysu*. Ujrzymy 
najpiękniejsze toalety firm Bogu- 
sława Herse oraz całego szeregu naj- 
lepszych firm warszawskich, Demon- 
będzie Marja 
Balcørkiewiczówna, znana artystka to- 
atrów warszawskich oraz wielokrotna 


królowa mody. Dla pań i panów będą 


różne niespodzianki i upominki. Zapo- 
wiedziana rowja mody wywołała wiel- 
Bilety od 1 zł. 

sprzedaja kasa Filhsrmonji, 
z" 


Ze Zjazdu delegatów 
Tow. Dyrektorów Szkół Średnich 

VI Zjazd delegatów przyjął inicja- 
tywą Kola pomorskiego Stowarzysze- 
nia w sprawie Zlotu Młodzieży do za- 
twierdzojącej wiadomości i wzywa 
ogół dyrektorów do poparcia usiłowań 
Stowarzyszenia, która widzi w tym 


złocie praktyczne ujście pracy wycho- 


wawazo - obywatelskiej nad młodzieżą. 


Wiadomości sportowe. 


Turniej zapaśniczy. 
Dziś Oliveira 


"=Qiarkowienko. 


Olbrzym hiszpański jednak 
silniejszy od naszego rodaka. 


Niezwykle zaciętą walkę stoczył 
wozoraj nasz rodak Torno z nadludzko 
silnym olbrzymem hiszpańskim Oliveirą. 
Od samego początku do końca szala 
zwycięstwa. przechylała się raz na te, 
raz na drugą stronę. Zaciekawienie 
widzów z minuty na minutę wzrastało, 

ilekroć Oliveira chwytał Tornę w sta. 

lowy uścisk podwójnego nelsona. Wię- 
cej z walki w początkach miał Torno, 
gdyż olbrzym hiszpański jak gdyby 
się oszczędzał by dopiero po zmęcze- 
niu przeciwnika rozpocząć atak. To w 
zupełności mu się udało, Torno nie 
wytrzymał uścisku podwójnego nelso- 
na í w 32 minucie potrójnym uderze- 
niem w ring poddał się. 

To tak zirytowało jakiegoś osobni- 


Łódź - 


ka, że dopadł do schodżącego z ringu 
Oliveiry i zepchnął go. Trzeba zazna- 
ozyć, że walka obu asów turnieju była 


prowadzona pod każdym względow fair. 


Krauser w 18 minucie roz lożył roz- 
śmieszającego swemi dowcipami wprost 


do łez. publiczność Orłowa. 


Klasyczny zapaśnik Kolafr w 10 
minucie położył węgierskiego mistrza 
papryki Holubana, 

Garkowienko już w 2 minucie roz- 
prawił się z dzikim Saint Marsem. 

„„, Dziś walczą do rezultat 

Oliveira — Garkowienko 

Krausar — Koleff 

Torno — Saint Mars 

Kawan — Orłów. 


Lwów. 


Skład reprezentacyj obu miast. 


Mecz między reprezentacjami Łodzi 
i Lwowa odbędzie się w niedzielę na 
kask ŁKS-u przy AL Unji o godz. 

ej. 

Kapitan Związkowy p. Otto ustalił 
ta mecz ten następującą drużynę: bram- 
ku: Rapeport (Hakoah), obrona: Galecki 

ES), Karaś (ŁKS) pomoc: Jańczyk 
(KS), Kaban (Taryści), Welnie (EKS), 
nak: Durka, Herbstraich, Tadensiewicz, 
Król (wszyscy ŁKS), i Stolarski (WKS) 
Rezerwa: Frymarkiewicz (ŁKS), Kodel- 


ski (SKS), Steinke (ŁKS), 


pujące: brami 


Frankus, 
Klimczak (obaj Taryści) i Voigt (ŁTSG) 
Wobec wyznaczenia  Herbstreicha do 


reprez., Polski przeciwko Jugosławji ma 
wątpliwy jest jego udział w barwach 
Łodzi i ewent, zastąpi go Klimczak, 
zaś Durkę (którego wyznaczenie do 
reprez, Polski, również jest b. 
podobae (zastępiłby Frankus). 


prawdo- 
Reprezentacja Lwowa będzie nastę- 
Albański (Pogoń), o- 
brona. Jezierski (Pog.), Chmielowski 


! Pech złodzieja. 


(a) Nocy wczorajszej patrol policyjny 
przechodzący ulicą Sienkiewicza zauwa- 
żył jakiegoś osobnika, który niósł worek 
na plecach. 

Policjantom wydało się to nieco po- 
dejrzane, wezwali więc idącego do za- 
trzymania się, W odpowiedzi porzucił 
on worek i usiłował zbiec, został jednak 
w czasie pościgu zatrzymany i odprowa- 
dzony do komisarjatu. 

Po wylegitymowaniu okazało się, że 
jest ta Lajzer Wajnkranc, bez stalego 
miejsca zamieszkania. W odebranym od 
niego worku znaleziono pończochy i skar- 
pety, najprawdopodobniej pochodzące z 
kradzieży. Złodzieja osadzono w sresze 
cie. Obecnie prowadzone jest dochodze» 
nie celem ustalenia u kogo zatrzymany 
skradł pończochy. 


Skutki niezabezpiecze- 


nia mostów. 


80-letni Walenty Jabłoński, dążąc w 
dniu wozorajszym szosą Zgiorską, gdy 
znajdował się na _ niezabozpieczonym 
moście za Juljanowom, stracił równo- 
wagę i — wobec braku poręczy lub 


Aktualja pilkarskie. 

Mecz o mistrzostwo klasy *A, Hako- 
ah—Orkan, który miał się odbyć w so- 
botą, został wobeć wyznaezenia dwóch 
graczy drużyny żydowskiej do reprezen- 
tacji Łodzi odwołany i Hakoah. korzy- 
stając z wolnego terminu ‘rozegra w 
niedzielę spotkanie towarzyskie na pro- 
wineji. i i 
Drużyna piłkarska łódzkiej Makabi, 
rozegra w czwartek ostatni mecz pierw- 
szej ruudy o mistrz, kl. B z Sokołem w 
Zgierzu, zaś na sobotę i niedzielę wyjeż- 
dża do Kutna, gdzie pierwszego dnia ro- 
zegra mecz towarzyski z tamtejszym 
Sokołam zaś drugiego z reprezentacją 
Kutna. 


Obóz lekkoatletyczny 
w komplecie, 


Przedolimpijski obóz lekkoatletyczny, 
który znajduje się w Warszawie na 
Bielanach, pracuje b. intensywnie pod 
okiem trenera Klumbarga, Obecnie_o- 
bóz został już skompletowany, gdyż 
przybyli doń również Breuerówna | Ko- 
strzewski, P.  Konopacka-Matuszewska 


a Ė— 


(Czarni), pomoc: Hanin, Wacek, Kuchar, 
Deutschmtnu (wszyscy Pogoń(, atak: 
Niechcioł (Pog.), Zimmer (Rog.), Matia 
(Bog), Makuch (Czarni) i Drzymał 
(Czarni). Rezerwa: Kusprzak, Czyżow- 
ski, Żurkowski, Lemiszko, Kleer. 

Mecz zapo! ię niezwykle cieka- 
wie ze względu na silne składy repre- 
zentacji. Sedziş zawodów będzie p. 
NWardęszkiewicz. Jako przedmecz zo- 
staną rozegrane zawody towarzyskie 
pierwszych drużyn EDSG—Turyści (o 
godz. 15-ej). 


Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 


z dn. 24 maja 1982 roku. 


Holandja 361.10 
landji =. 


Londyn 32.85 
N.-York czeki 8.90 
N.-York kabel 8,904 
Paryż 85.14 

Praga 28.40 
Szwajcaria 174.25 
Włochy 45.75 

Berlin 211.50 


AKCJE. 
B-k Polski 70.50 


PAPIERY PANSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 


8% poż. budowlana 38,00 
5% konwersyjna 37,25 

4% dolarowa 46 
1% stabilizacyjna 46.26, 48,26, 44,76 
8% B. G. K. 94,00 

1% ziemskie dolar. 53.00, 

47,% ziemskie zł. 88. 
8%/, m. Częstochowy 55, 


Giełda zbożowa 
Poznań. 
z dnia 24 maja 1932 r. 
żyto obroty 


pszenica 5 
Ceny orjentacyjne, 

Otręby żytnie zł. 17-— 17.1/4 m. 
» pszenne „ 15.75 16.3/5 
= grube „168/4 17.8/4 s 


innego zabezpieczenia krawędzi mostu, 
spadł ze znacznej wysokości do głębo- 
kiego rowu. 

Wez lekarz pogotowia prze- 
wiózł nieszczęśliwego staruszka z głę- 
bokiemi ranami głowy do zbiorni miej- 
skiej. 

Adresu poszkodowanego ustalić nie 
zdołano, gdyż ofiara wypadku nie od- 
zyskuje przytomności. 


wycofała się definitywnie z czyanego 
życia sportowego i tutaj zaznaczyć trze- 
ba, że schodzi ona z bieżni niepokonana 
przez nikogo. 


Dwie imprezy [Unionu. » 

Klub „Union-Touring* organizuje 
w bieżącym tygodniu dwie wielkie im- 
prezy. 

W czwartek i niedzielę, na otwar- 
cie sezonu, odbędą się 0 godz. 16:ej 
na torze Heleuowa zawody sprinterow- 
skie i długodystansowe z udziałem 
znanych steyerów zagranicznych, wło- 
cha Piano i niemców pd Moe i Car- 
pusa oraz leaderów Toepfera, Móllera 
i Wyppicha. Najciekawszemi biegami 
będą wyścigi za dużemi motorami, w 
których weżmie również udział obie- 
oujący steyer łódzki Klatt za leaderem 
Millerem. W zawodach sprinterowskich 
wezmą udział najlepsi sprinterzy lo- 
kalni z Szmidtem, Rasbem, Eibrodtem 
i Paulem na czele. 

Poza tem w niedzielę odbędzie się 
V motocyklowy raid dookoła Łodzi, 
organizowany przez Union-Touring, w 
którym wezmą udział znani motocy- 
kliści z całej Polski, Start odbędzie się 
na placu przed lokalem [K. S. „Union= 
Touring" przy ul. Przejazd 7, "o 
8 rano, zaś meta będzie się znajdować 
na placu sportowym „Helenów“ i zo- 
stanie zamknięta © godz. I6-ej. Trasa 
wynosi 270 kim. i biegnie dookoła Eg- 
dzi przez Rudą Pabjanicką, Rzgów, 
Kurówice, Rokiciny, Brzeziny, Stryć 
ków, Zgierz, Aleksandrów, Lutomiersk, 
Łask, Wadlew, Wola-Kamocka, Piotro 
SE powie Sonaat nę Ujazd, 

iciny, Kurowice, Rzgów, Ruda Pa” 
bjanicka, Łódź (Helenów). 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


É Wi 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


Do akt Nr. 3985 1980 r. 


Ogłoszenie. 1 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 12, zamieszkały w Łodzi, ul. Pi- 
ramowicza nr. 7, na zasadzie art. 1080 
U. P. C. ogłasza, że w duiu 2 czerwca 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Mielczarskiego 8, odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego vuchomości 
należących do Szyji Blimbauma i składają- 
eych się z mebli, oszacowanych na sumę 
ał. 1110. 


Łódź, dnia 28 maja 1932 r. 
Komornik A. JAROSZYŃSKI. 


Do akt nr. 1169 1982 r. 


Ogłoszenie. 

Komornik Sgdu Grodzkiego w Łod: 
rewiru 12 zamieszkały w Łodzi, ul. Pira- 
mowicza Nr. 7, na oz art. 1030 U. 
P.O. ogłasza, tè w dniu 2 czerwca 
1982 r. od g. 10 r. w Łodzijprzy ul. Ogro- 


dowej nr. ò, odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, nal 
żących do tir. „Jakòb Rochwerger* i skła 


dających się z wyrobów trykotowych 0- 
szacowanych na sumę zł. 700. 
„ódź, dnia 28 maja 1982] r. 
Komornik A. JAROSZYŃSKI. 
Do akt Nr, 1229 1942 r, 
Ogloszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 


12-go rewiru zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
imovie ar. 7, na sasadia art. todo U. 


jo 23 odb argu pi 
iieznego acych do ity 
Śzpigelnan 1 składających się z mebli osta- 
cowanych na sumę zi. 405. 


Łódź, dnia 21 majat082 r, 
Komornik A. JAROSZYŃSKI, 


Do akt Nr. E 482 1982 r. 


Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 14 zamieszkały w Łodzi przy ul. 
AlI Maja 34, na zasadzie art, 1030 U.P, 
C. ogłasza, że w dnin 8 czerwca 1932 r. 
od godz.10 rano w Łodzi przy ul. Stód- 
miejskiej Nr. 47, odbędzie sią sprzedaż 
z przetargu publicznego ruehomości, nale 
żących do Icka Mendla Oukiera i skła- 
dających się z mebli i pary firanek osza- 
cowanych na sumę zł. 640, — lecz zgod- 
nie z 1070 art. U. P. C. ruchomości mo- 
gą być sprzedane niżej ceny szacunko: 


= koit dnia 20-go maja 1982 r. 
Komornik S. DULKOWSKI 


Do akt Nr, E. 692 1982 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego, w Łodai, 
11 rewiru zamieszk. w Łodzi, ul. 11-go 
Nr. 1, na RAZ art. 1030 
asza, be w dnin 3-ym czerwca 
T, od gody, 10 rano w Łodzi przy 
„Drewnowskiej 9, odbędzie się sprze- 
2 przetargu. publicznego ruchomości; 
ch do Chila Pacanowskiego i 
ch się z motoru „elektrycznego 
młynka do mielenia czekolady 50 kg. 
karmelków i innych p. oszacowanych na 
sumę, zł. 695. 
Łódź, dnia 13 maja 1932 r. 
Komornik 8. STOPCZYŃSKI 


Geny ogłoszeń: 


Cany prenum 
Redaktor: Józef Przybylski. 


Największy rewelacyj- 
ny dramat dźwiękowy 
p. t. 


9 godz. 10 wieca. 


Następny program: Błękit 
BOBO ARAA, 


Do akt. nr. E. 693, 1982 r. 


Ogloszenie. 
Komornik Sąda Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 11 zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
11 Listopada 51, na zasadzie art. 103 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 8 czerwca 
1982 r. odg. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Bazarnej 6, odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, nale- 
żących do Moszka Putersznyta i skl 


jących się z dwuch heblarek, oszacowa- 
nych na sumę zł. 800,— 
Łódż, dnia 13 maja 1932 r.) 


Komornik St. STOPCZYNSKI. 


Do akt Nr.E 1829 i '1880 1981 r. 


Ogloszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
11 rewiru, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
11 Listopada Nr. 51, na zasadzie art. 
1080 U. P.C. ogłasza, że wdn. 6/czerwea 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy ul. Groszanka nr. 6, odbędzie się, 
sprzedaż z przetargu publicznego ruch 
mości należących do Zygmunta  Rędzi 
kowskiego i składających wię z samocho- 
du firmy „Ford“, oszacowanych na sumę 
zł. 1500. 
Łódź, dnia 9 maju 19: 
Komornik ST. STOPCZY 


r. 
'8K1. 


Do akt nr. E 627 1951 r. | 


vgloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
11-go rewiru zamieszkały w Łodzi, przy 
ul, 11 Listopada 61 na zasadzie art. 1080 
U. P.C. ogłasza, że w dniu 8 czerwca 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Limanowskiego nr. 111, odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do Bolesława Frenkla i 
składających się z dwuch krosien, oszaco- 
wanych na sumę zł. 550. 


Łódź, dnia 13 maja 1932 r. 
Komornik St. STOPCZYŃSKI. 


Do akt Nr. E 899 1982 r. 
Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodei, 
rewiru 6-go, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Narutowicza nr. 10 na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dniujg czerwca 
1932 r. od godz. 10 rano wŁódzi przy 
ul. Piramowicza Nr. 5, odbędzie wię sprze- 
daź' x przetargu publicznego ruchomości 
należących do Daniela i Zaldy Łączyc- 
kich i składających się z mebli, oszaco- 
wanych na sumę zł. 97! 

Łódź, dnia 23 maja 1932 r, 


Komornik |L. WĄSOWSKI. 


Do akt X É. 698 1982 r. 


Ogloszenie, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 6 zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
rutowicza 10 na zasadzie art, 1030 U. 
P.C. ogłasza, że wdniu 15 czerwca 1932 
r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Narutowicza Nr. 2, odbędzie się sprzedaż 
x przetargu publicznego ruchomości, na- 

ch do masy upadł, Edwarda i Sa- 
ry Bpsteinów i składających się z mebli 
í kryształów, oszacowanych na samą zl. 


1200-— 
Łódź, dnia 28 maja 1082 r. 


Qå wtorku dnia 24 maja i dni następnych 
Miłość Zorżety 
Nad program aktualności krajowe i dźwiękowy dodatek Paramountu. 


Na ogólne żądanie Szanownej Publiczności początek seansów w dni 
Ceny miejsc: 1—1.30, 11-00 gr. LIL-90 gr. Na 1-szy seans wi 


Minin, Czerniak, Hai Yung i inni 
po 76 gr. ważne na wszystkie miejsca we wszystkie dni s wyjątkiem sobót, niedziel | świąt, === 
u Passe-partout i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nie ważne. 


w rólach 
głównych 


ny Ekspres 


Do akt Nr, E. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 6 zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Narutowicza 10, na zasadzie art, 1030 
U. P. O. ogłasza, że w dniu 14 czerwca 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Narutowicza Nr. 54, odbędzie się sprze: 
duż z przetargu publicznego ruchomości, 
należących do Izraela Tyllera i składają- 
cych się x lufcików okiennych, futryn, 5 
beczek cementu i drzwi, przeznaczonych 
do budowli, oszacowanych na sumę zł. 
2204. 

Łódź, dnia 25 maja 1952 r. « 

Komornik L. WĄSOWSKI. 


Do akt Nr. E. 808 1982 r. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 5-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Wólczańskiej 74 na zasadzie art. 1030 
U. P. O. ogłasza, ĉe w (dniu 3 czerwca 
1982 r. od/godz. 10 rano, w Łodzi przy 
ul. Sienkiewicza 6, odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego fruelomości, 
należących do firmy „Jakób i Wilhelm 
Laskowscy* i składających się z mebli 
i pianina, oszacowanych na sumę zł.1080 

Łódź, dnia 21 maja 1982 r. 
__ Komornik E. KOROCZYCKI. 


Do akt. Ne. E. 2381/81 r. 


Ogloszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 5-go w Łodzi przy ul. Wólczań- 


95 1932 r. 


waz. o godz, 4 p. p., w miedź 


skiej nr. 74 na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłesza że w dniu 8 czerwca 
1932 r. od g. 10 rano, w Łodzi przy 


ul. Składowej nr. 13, odbędzie się sprze 
daż z przetargu publicznego ruchomości, 
należących do Mendla Kuperminca iskła 
dających się z [mebli urządzenia sklepo- 
wego. konia i resorki oszacowanych na 
sumę zł. 1320. 

Łódź, dnia 21 maja 1932 r. 


Komornik (—) E. KOROCZYCKI. 
Sala ze sceną 
w śródmieściu 


do odnajęcia. 


Związek Drukarzy ul. NAWROT X 20 


W rolach głównych Da- 
niele Parola i Pierre 
Baczew 


święta o g. 2 p. p. Ostatni seans 
io miejsca po 60 gr. 


Fabryka łóżek polowych, 
są letak wózków dzie- 
1 cinnych 


„OMEGA* 
ŁÓDŹ, Nawrot 94. 
Tel. 130-45 


poleca niezastąpionej jakości łóżka 
polowe, leżaki i wózki dziecinne. — 


— Żądać we wszystkich składach. 
HURT. == DETAL. 


Tanio. od zł. 2.50 
Ramki do portretów 


(wielkości 27x34) 
Tylko w firmie „ERKO”* 
ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 
Duży wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek, owalnych i t. d — — 


OPRAWA NA POCZEKANIU. 
ZŁOCENIE STARYCH RAM. 


Tanio od zł. 2.50 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece. 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 


Pomorska Nr. 7. Telef. 127-84. 


UWAGA! 
Ceny 
zniżone: 
Obuwie damskie od zl. 16.-- 


"m n A 
POLECA: 


Stanisław GROCHAL 


Łódź, ul. Andrzeja 9. Tel. 230-17 


n 


oraz wszelkich pzd 
KARSKICH | litografi 


Najtaniej nabyć 
można 


PIOTRKOWSKA 79. 


Telefon 158-38. 


Komornik L. WĄSOWSKI. 


logi — 30 
Bie 120, al 
firm sagrani 


ün wydawnictwomEdmund Błażewski. ; 


Rec dala WOK RSE Eau OR: mia” 
E Bo sa 1 viera milim, (strona 3 łamów) 12 
ZK q 
MEZA zz 


gr. enie 


WARSZTAT REPERACYJNY 


maszyn do pisania, liczenia, 
kas kontrolnych „NATIONAL* 
n DRU- 
cznych. 


p... „MECHANIK“ 


w Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 12, 


-SZEWCY 


SKÓRY 
w SPÓŁCE SZEWCÓW 


Al. KOŚCIUSZKI 22. 


Spvejslność: detaliczna zprzedaż zelówek trwałych na wodę, 


-. ogłomenia drobne 12: 

ejsze of sł, — Ogłoszenia zamiejscowe a 30 pi 
Ża terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 
aty: mlesięcznie jw Łodzi jsł. 3.60, na prowincji 21. 5.10, za odnoszenia do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko I-go i l6-go każdego miesiąca. 


Druk, L. Tarkowskiego, Cegielniana 19, 


Biżuterję 
zegarki ma raty, cony 


oleo 
plotrkow= 


a) w podwórzu, 
Jandel win i wé 
i dek do sprzeda- 
nia od zaraz, Wia- 
domość w admini- 


stracji „Dziennika“ 
Piotrk, 86. 


Tel. 221-36. 


wańiska 2, tel, 231-40, 
przyjmuje wszelkie 
obstalunki, odświeża 
garderobę, pierze cho- 
mioznie oraz farbuje. 
NS eli Języka 

łacińskiego mó 15 
godzin wolnych. Zgło 
szenia sub „A. Z, re- 
ziennika 


dakoja 
Łódzkiego” 


w każdej 
ilości 


7, xa wyraz najmnić 
roc, dz 


